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HB zacz Poláku nad Losem wielkiego GUSTAV Al 


Którego niesmiiertelnym otrąbiła Sława; 
Płacz nad zgubą Szwecyi! lecz odwracay oczy 
Od Zboycy, co w ktwi Króla fwego ręce mcczy. 
Cb mowie! zblłż się raczey; niech twe zadrzy ferce, 
Jak zobaczysz wsciekłego w rozpaczy morderce 
O wyftepku! iakzes mógł bezbozny człowieku 
Rzucić krwią na Kronikę tak pięknego wieku, 
Jakże w tobie bydz musi Zdrayco podła dufza! 
Kiedy cię wielkość zbrodni do płaczu niewzrulza 
Musiał 


$ 
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Musial cię gdzie na wyfpie wyrtzygnąć fimok srogi, 
Co mu pędzel malarfkie na łbie przypiął rogi; 
Albo cię w gniewie na ląd, co brzeg Szwedzki porze, 
Wyrzucifo na zdradę z fwych wnętrzności morze. 
Przeczedłes w złości czarta wybraniem offiary 5 
Na zmazanie twey winy, pieklo niema kary. 
Nimeś się myślą dotknał grzechu tey natury, 
Ze piorun na cię Zdraycę wprzód nie wypadł z chmury; 
Ze cię ziemia, nim reka naboy wyftrzeliła, 
Dla wirzymania twey zemfiy, sobą nieprzykryła. 
O niedoscigty w Twoich ro. rządzeniach BOZE! 
Których zgadnąć nikt z D -ni poiąć niemoze, 
GUSTAV pelea caot rzadkich! .. GUSTAV iuż niezyie „s. 
A w piersiach obwinionych ferce iefzcze biie? 
A piekło nicotwiera dotad [wey pafzczeki? 
Ani Niebo na Zboyce podnosi fwey ręki? 
Ale niebylazby to zuchwałość ezlowieka, 
Pytac się, dla czego noc przed światłem ucieka. 
Dla czego Miafta z ludźmi BOG pod wody chowal, 
A iednego Noego tylko uratował. 
Powinnością ieft Bofkie uwielbiać wyroki, 
A nie wznosić robaczkom głowy za obłoki; 
Ani obwiniać Niebo z gorącego prawa, 
Ze na śmierc tak fpokoynie pątrzało GUSTAWA. 
W mil. 
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W milczeniu ezekay zemfy zuchwały człowiecze; 
Twóy Ankierfiróm z pod kraty iego nieuciecze- 
Ankierfiröm! który w przepaść nim ze ftussów zlizie, 
Robak fumnienia z życiem wątrobę w nim zgryzie. 
Już piekło ze krwią krazy w zyłach rozboynika, 
Y co raz bardziey fwego 'dręczy niewolnika. 

Patrz, iak rozpacz z pod zgiętey wygląda powieki, 
lak się duch fkarzy w ciele na frogosé opieki , 

Y wargą bezbożności pyta się myśl wściekła, 

Czy dla niey BOG nowego niebuduie piekła? 

Czy niema ogniów? coby ducha w nim ftopily, 
Ni mąk? coby w ciele dzis iefzcze dobiły ... 

O BOZE! lakZes w guiewie Twym nieublagany ... 
Coż będzie? gdy wywracać zaczniefz Nieba ściany ; 
Jeśli dziś Ankierfiroma tak Twa ręka tłoczy, 

Ze mu łza utrapienia zalała ¡uz oczy. 

Wiecze BOZE dopełniy czym predzey Twey kary, 


Niech me oko niewidzi tak ftrafzney offiary ; 


Otwieray piekło ; zblizay męki, rzucay ftrzały, 


Niech go przykryiq gory,.. ciężkie zgnietą fkały . - 
Niechay ga porwą wiatry, rozbiią o chmury, 

Y na brzeg piekła zrzucą ten wymiot Natury... 
Coż to? Ziemia przepaści dzis fwych nieotworzy ? 


Ni piekło mąk dla zboycy nowych nieutworzy ? 


Tu:ofzezepy, tu iędze, tu sępy, tu miecze, 
Niech na ciele podartym do piekła sig wlecze. 


Ma ci czego, Polaku, zazdrościć Swiat- cały ,- 
Zes grzechem Krolo-boyftwa twey niezmaza{ chwały» 


Zes niezakrwawił Tronu, ni fzukał fposobu, 


lakby przed czasem przenieść twych Krolów do grobu. 


Wolałeś zrzucać frogich, niz ręką zdradziedztwa , 
Gwałcić prawo Natury, i gorfzyć Sąsiedztwa. 
Kazdy. Król ofadzony twą krefką na Tronie , 

Mógł fpokoynie bez trwogi zafnąć na twym fonie ; 
Y gdyhy z. ramen rak Soc] Królowie rzekali, 
Byliby. nieśmiertelni, a my łez nieznali. 
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